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Nro XLII. 
d. 30. Maia, 


$300300:4000000 049000000 
Ji 
| durer cunćta leges (6 percunđabere doćłot. 
Hor. u t Epift. ad Lolium 


Cur nefcire pudens pravè, guåm difcere malo? 
; Idem de A; P: 


7S9 


pom ktożkolwiek ieft, nie póliadł oe 
1 gołem tak wfzyftkich umieiętności, 


aby fig nie mial zawfze ihny iaki znaleść, . 


Ktoryby to wiedział y umial, co tamten 
nie wie. -Ani wiek podefzły, ani doświad= 
czenie długie, nie czynią człowieka tak 


| dofkonałym, aby mu fię nic więcey nie 


zoftawało iuż nauczyć. Prawdziwie mą- 
dry nie tna tak zuchwałego o fobie rozu- 
mienia, aby fię zupelnie na fwoiey biegło- 


Ści miał zafadzać: y gfuntownego rozu* . 
mu człowiek, zwykł fobie lacno w cudzych 


zdaniach limedar; tę ptożną chlubę nie 
Te doż 


28 (23600 3% | 
dofzłym polmędrkom zoftawiwfzy: nos po- 
ma natamuś, Nauka zafila rozum, A u- 
mieiętności łechcą imasinacyą; konwerfa- 


cya zaś ludzi rozumnych tamten przeciera 


y poleruie, à tę za$ częfto oczyfzcza z błę- 
dow, zomyłek wywodzi. ; 
Nikt nie może tegö uczyć, czego fani 
nie umie, y czego fię nie nauczył, chcąc 
zaś dobrze fię czego nauczyć, trzeba do- 
brze fluchać. = Praca, ktora fię podeymnie 
w uczeniu fię, y ktora tylu przykrością 
{woi} od nauk odraża; moim zdaniem fo- 
wicie fię placi tą pociechą: gdy kto może 
potym drugich uczyć, fam dawniey nau- 
czony. Dla tezo radieftem (mowi Plutarch) 
czezo fię nauczyć, abym też innych mogl 
uczyć; aniby mię żadną by też naylepfza 
y naybożytecznieyfza rzecz nie uciefzyła; 
gdybym fia tylko dla fiebie iednego miał 
umieć * Jakoż w famey tzeczy, ile uwa* 
żam, z tylu owocow nauk, ten ieden zda 
fie dydź nayprzyiemnieyfzy: modz uczyć 
bliźniego, wywieść go z ciemności gru* 
bych niewiadomości; w ktotey fe wfzyfcy 
i todziem, | 
* In boć gaudeo aliquid diftere, ut doceam, nec me ulla 


res deletabit, lices eximia fir 48 Jalutaris, quam mih! 
uni fciturus fume - 
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rodziem, y oiwobodzić go z zdańj uprzes 
dzonych, ktorych ieft pełęn. 

Pilność we wfzelkich rzeczach ieft potrze 
bna, chc 4c co dobrze zrobić: lecz do nauk 
tiie tak mocnego przyłożenia fię trzeba 
jak uftawnego. jeżeli ludzie dowcipu y 
biegłości wielkiey, nie zawfze fatakjfzczę. 
śliwemi, aby im fẹ przedfńęwzięte prace 
koiarzyć miały: ani przezornemi dofyć 
w fwych pifmach, ieżli fẹ uważa, że guan- 
dogue bonus dormitat Homerus: iąkięgoż 
powodzenia fpodziewać fię może rozum 


mniey oświęcony, ktory nie przykłada fię 


zawrze do powiękfzenia fwych pofiępkow, 
albo tęż mniema, że dofyć umie? Zape- 
wne człow ek uczy fię każdego czafu, bądź 
Ən czuię bądź nie czuie w fobie -fklopno- 
Ści, do nabycia nowych wiadomości. 
Chceli kto na przykład czym wrość na 
Świecie, znaydzie tyfiącznę na drodze 
przefzkody, trzebą mu ie umieć uprzatnąć. 
Zazdrośni fłąwią ię ma przeciw nafżemu 
fzczęściu, rrzeba wiedzieć: iak potrafić 
Gkodliwę ich znifzczyć zamyfy, układy 
zburzyć,  Wfpoł ftaraiący fię ubiegaią fię 
. Nflnię, by tego doftąpić mogli, czego my 
; Tx 


pragniem. © Ci ktorzy poprzedzają, nier 
chcą dopufzcząć tym poltąpienia, ktorzy 
za niemi idą. Ciufiluią dopędzić owych, 
ktorych przed fobą widzą, 4 owi co z na- 
mi tazem obok idą, ftarąią fię nas por 
pchnąć, potrącić, à przez to wyprzędzić, 


Coż więc za fpofob, zwyciężyć tylu nie- 


przylacioł, y tyle przefzkod, ieżeli nie ten 
przynaąymniey, uczyć fię rozumu w kar 
żdym czafie?. takoż fię utrzymać przeciw 
tym wizyftkim fzturmom y natarczywo” 
ściom? iakfię ugruntować,iak ubefpięczyć 


w tym itanie, w ktorym fię kto znayduie?. 
iężeli nic. ten, aby ciqgnąć z rożnych ox 


kgliczności rożne koniektury, yzdobywaś 
wiadomości potrzebne do, odkcycia pod- 


kopow, ktore pod nafzemį nogami, cicho 


kopią;. ;y da uchronienia fig fidel, kras na 
nas chycrze ftawiaią, 

Zdrugięy ftrony żylemy w tym więku, 
w krotvm nic fię zgoła nie podoba, tylko 
to, co eft wybotnego y dafkonałego w 
fwoim rodzaiu: cokolwiek zaś ieft Śrze” 


dnieza, pomiernęgo, albo wzzardzone by- 


wa, albo malo co fzącowane. Niech zaś 
kto iakięgo chce będzię dowcipu, rzecz 


pra” 
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prawie nie podobna w czymkolwiek mu 
celować, bez uftawicznega uczenia fię; 
bez czego, miafto poftępku, wftecz fię y, 
owfzem cofać przychodzi. Zły-to tedy y 
nie obyczayny wityd, niechcieć fię*iuż 
więcey uczyć w pewney wieku porze: y 
glupie rozumienie, myśleć, że już tego 
więcey nie potrzeba. . 

Każdy Czlek rozumny lubi konwerfacyą 
mądrego, gdyż ta iście nie tylko ieft po~ 
Życeczną ale też y przyiemną, zwłalzcza 
gdy ten, ktory ią pofiada, umie fię chro” 


| nić zbytniego o fobie rozumienia, pizy= ` 


Wary tak zwyczayney ludziom uczonym; 
że ią wielu ledwie nie za cechę {wey umieię= 
tności biorą: przyznać bowiem trzeba, 


że Czlowiek bawiący fię wielkim czytam 


niem, ieft omamiony nieiako wyfokim o- 
fobie mniemaniem, zdaiąc fię fobie, bydź - 
wę wfzem doitatęczny y fiebie famego pe- 
len; y że fpołeczność lego czafami jeft nie 
mila, że nie rzekę, przykra. Ludzie tego. 
SN pofzli coś podobięńftwem na do~ 
bra iaką y piękną wprawdzię Xiążkę, ale 
tak prochem przykurzoną, że ią przykra 
do ręki, wziąść y otworzyć, aby fobie pąlx 
cow nie poczernić. Wezels 
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„ Wfzelkie czytanie ną nic fię nie przyda | pi 
Człowiekowi, iẹźli nie zna fpofobu, w oka: | S; 
zyl co z niego zążyć, Jeft te tąk z nauka” rz 
mi, jak z dobrymi warzywąmi, ktore ieźli | p; 
nie umieią dobrze fporządzić, miafto fma- zł 
ku y pofiiku zdrowęgo, czynią z fiebie po“ tą 
karm furowy, ciężki, y nieftrawny w ŻO | kę 
dądku, Ktory śle nudne wapory do głowy, | ty 
y niemi mozg mąci, zawraca. Aczkol-. p 
wiek mowią, że mędrek więcey waży iak k 
proftak; mimo lednak tey powieści, ia fię | 
Pifzę za tym oftatnim; gdyż wfzyfcy wiek | ż 

cy na świecie ludzie, byli wpizod nie uż | w 
mieiętnęmi y proftakami (żaden fię bowiem | 
Z rozumęm nie urodził) niźli ich w poczet |g 
mądrych przylęto; ale żaden z mędrkow | 
nię był iefzcze ozdobą Patnafiu. |S; 
li, 


not, ego paucię 
Ofjindar maculis, quas aut incuwia fudit, $ 
Aur bumana parum cavis natura. Hor. de A, P, ver. 351. 


` Krytyka ięft to zwycząyny Owoc nie” 
chętney zazdrości, albo fkutek śmięchu |2 
godnęgo rozumienia o zdolności fwroleg0 R 
rozumu: przeto nie jeft dziwna, że krytyk u 
złośliwy, od wfzech dobrych ludzi ieft 
Znienawidziony, à od mądrych wzgardzo” 
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aav: Toż oń ieft między ucżonemi, 66. 
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Szarlatan między Dektorami czyli Lekas 
rzami, bo iakó bszwitydna zuchwałość y 
niewiadomość ieft całą tego zaleta; tak 
złość x częfto bardzo y nie umiejętność, 
talentem ieft krytyka. left to iftny Gaze 
kon, prawdziwy datmochwał w tzeczach 
tykaiących fię uniieiętnośćci; y Bożyfzcze 
proftaków. Nie źnayduie w tym wfzyft-. 


|kim foli ani (maki, co drugi mowi lub pi- 


fze; bo guft iero ieft zepfuty, rozfadek (ka. 
Żony, y cale znikczemniały częścią przez 


 włafną miło*ć, częscią przez. śmiefrną prewencvą o 


fwoiev żacno”ci., Chce, aby to wfzyftko, co mowi, 
łozumiś, miano Za rzecz nową, acz ńiemafż'nic nowe- 
fo pod ffoncem. Domasa fe; że nowi Authorowie 
lie powinni mieć tey wolno ci, aby'to famo w iedney 
M*reryf my leć mieli, coʻinni przed niemi wielą ty- 
lęcy lar my”leć mogli, 

Nie, łarwieyfróno iak kryrykować albo przyganiać, 
ale re! nic trudiievfzepo, iako fe uchronić famemu , 
tychże omyłek, do ktorych. napany w drugich, zda fie 
Mieć urofzczone kto! fobie prawo. Nie podobna rzecz 


| ale zwłafzeza dla tych gatunku ludzi, by te? co hay- 
 lepfzecy zrobić, y gdyby fie zdarzyło zrobić coby 
|żich było puftem, wfzyftkoby to na nie fie nie zdało, 


obv tym famym nie było nie warto. Nie mafz nić 


tak dofkonałego że wfzech midr na świecie, czegoby 


ten, ktory rak podły ma umvfł,, *e cudzey ffawie za- 
ey , . A ` n 
zdzotcić mote, nie porrat umnieyfzyć fzacunku, po» 


żyć zacności, Człowiek cnotliwy y xoftropny nie 


Pirzygania, nie krytykuie nigdy w (wym bliźnim, tyl= 
y ko 


5, 1» NEJĆ ząć JC 6 
ko, dobrówolne błędy, z ktorych wynikaiących fkute 
kew lękać figę można: złośliwy zas y nie baczny td 


"tylko chwali, co fie z iego z ło*cią lub niewiadomością 


zgadza. ` Machy za zwyczay zlatuią fe tam prędko, 
gdzie miod poczuła: à krytycy narod przynaymniey 
tyle uprzykrzony ile muchy, zniewypowiedztaną pil- 
nością, tam wfzęczie ryią, pruciaią, gdzie rozum lub 
cnote poftrzegą. 

Proftacy Leipieczni fa cale od iadu krytyka, lecz 
człowiek uczony y zacny niemo*e mieć nigdy pokoju 
od tego owadu, ktoremu fe zawfze oganiać muf, y 
który zda fẹ nie złe mieć podobienftwo do Mytylow, 


poty nie pizeftaiących koło swiety goraięcey krą*yć,. 


poki (wych fkrzydeł nie o(wedzą, y upadłfzy fzczy- 


pcami ftaste nie zoftaną: tymże fpofobem y te niedo* 


godliwe peniufze dorąd koło cudzey pracy jak ćmy 
koło światła fe fnuią, aż fie też y fami podczas nie 
opatcznie fpieką, Lecz to wfzyftko tyle fzkodzi uezo- 
nym dziełom rozumnych Indzi, ile ow Wąż w przy* 
powieści Fiancuzkiey de la Fontaine, ftalowemu pil- 
nikowi, ktory chciał ugryść, zafzkodził, 
To fię do Was ftofuie oftatniego rzędu 
Rozumy, ktore na nic nie zgodne, bez względu 
Szukacie wfzędzie, gdzieby co uptyść; atoli 
Prożńa was praca męczy, trud darmo możóli: 
Rozumiecie}, że wafze co žeby dokażą, 
(Ze z ufzczerbkiem tzkodliwym znaki {woje w.ażą 
W ryle pięknych dzieł piora, ćoie ka'dy chwali ? 
Nie, bo te dly was twarde, fa 2 miedzi, {3 z ftali, 
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